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to sztuka złośliwa dla reżysera, aktora i widza. Złośliwa i wyborna
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A
utor dramatu Michał 
Walczakpiszeo „rozkwi­
taniu historii”. Tworzy­
wem są tu bowiem zuży­
te, utarte schematy oraz 
motywy literacko-filmowe na temat 
miłości. „Biedny Ja, Suka i Jej Nowy 

Koleś” to dramatyczny traktat o dra­
macie, gdzie historię trzeba napisać 
od początku, czyli od chwili, gdy bo­
haterowie nie mająjeszcze imion i nie 
wiedzą, o czym będzie ich dialog. Po 
prapremierze w Teatrze Ludowym 
w Krakowie doczekaliśmy się śląskiej 
premiery w Zabrzu.

Na kilka godzin Aneta Słowińska, 
Tadeusz Łomnicki (Teatr Ludowy 
w Krakowie), Błażej Wójcik (Teatr im.

Juliusza Słowackiego w Krakowie) i Ja- 
rosław Ciołek (Stowarzyszenie N50) 
stają się na scenie niewolnikami Wal­
czaka. Uwięzionym w tekście jest też 
reżyserPiotrJędrzejas,który ma wpływ 
natęhistorięo tyle, oile Walczakmu na 
to pozwoli. Autor mnoży bowiem kon­
figuracje opowieści o damsko-męskim 
trójkącie, takuporczywie powtarzając 
wszystkie znane schematy, że bohate­
rowie sami przyznają po pewnym cza­
sie, że historiazaczynaichmęczyć. Pra- 
gnąucieczki od fabuły, ale nie mająpew- 
ności, czy bez autora, widza czy czytel­
nika w ogóle istnieją.

Walczak napisał tekst złośliwy. I to 
zarówno dla reżysera, jak i dla aktora, 
o widzu nie wspominając. Papierowa 
opowieść o miłości oraz zdradzie ko­
biety i dwóch mężczyzn przeszkadza

Aktorzy świetnie poradzili sobie z trudnym tekstem Walczaka

równolegle prowadzonej opowieści 
o małżeństwie zdarzeń, romansie z hi­
storią i zdradzie autora. Mimo to reży­
ser poradził sobie wyśmienicie - jego 

spektakl, pełenironiii dystansu do opo­
wieści, jest kolejną, obok „dialektyki po­
mocy” czy „dialektyki rozstania”, inte­
ligentną „dialektyką teatru”. Walczak 

bowiem nieustannie rozkłada na cząst­
ki elementarne kolejne uczucia, wyzna- 
niai dialogi snutej przez siebie opowie­
ści. Ogromne brawa dla aktorskiego 
kwartetu, któremu nie brakowało za­
równo energii, jak i najróżniejszych 
środków aktorskich w licznych epizo­
dach pełnych uczuć zarówno gwałtow­
nych, jak i leniwych.

Premiera dramatu Walczaka to za­
ledwie drugi projekt zabrzańskiego Sto­
warzyszenia. Wkoprodukcji z Teatrem 
Ludowym zrodził się dobry kawałek 
polskiego teatru współczesnego. Tym 
niecierpliwiej czekamna piątkową pre­
mierę Stowarzyszenia: „Paparazzi al­
bo kronika nieudanego wschodu słoń­
ca” Matei Yisnieca. O
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